
Huta ¡a. Lenina uczciła pamięć
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zadanie stoi 
krajami so- 

i Polską,

Krakow, 26. IV.

Prezydium centralnej akademii leninowskiej 
w Nowej Ilucie

líala garaży wypełniona po brzegi uczestnikami akademii

Walcownia Blach
w

Parę dni pozostało do koń- I 
ca miesiąca i należałoby choć i 
w paru słowach omówić per- j 
spektywy wykonania planu ‘ 
produkcyjnego. Ogólnie moż- i 
na stwierdzić, że sytuacja jest 
raczej pomyślna. Wydziały, 
które mają największy wpływ 
na wyniki całej huty — Sta
lownia i Walcownia Blach — I 
uzyskują produkcję ustaloną ! 
w planie miesięcznym. Zakład i 
Koksochemiczny i Zakład Ma- . 
teriałów Ogniotrwałych pra
cują rytmicznie i o ich plan 
nie powinno być obawy.

Od dłuższego czasu Wielkie 
Piece nie wykonują planu. 
Niedobory powoduje głównie 
piec nr 2. Bliska prawdy wy
daje się być opinia, że piec 
ten wszedł już w końcowe 
stadium kampanii między- 
remontowej, że jego obmurze 
jest już w poważnym stopniu 
zużyte i stąd niższa produk
cja. Zwiększenie produkcji

może przynieść remont kapi
talny lub przebudowa na pod
wyższone ciśnienie — tak jak 
to miało miejsce w wypadku 
pieca nr 1.

Do dnia 23 bm. pod planem 
była również Walcownia 
Zgniatacz. Przyczyną tego sta
nu rzeczy była nadmierna 
ilość postojów, zwłaszcza me- 

; chanicznych oraz zbyt wolne 
i tempo czyszczenia slabów na 
’ wykańczalni.

A oto cyfry wykonania pla
nu miesięcznego przez podsta - 
wowe wydziały (stan na dzień 
23 kwietnia włącznie):

Zakład Koksochemiczny 
(koks ogółem) 101,4 
Aglomerownia 
Wielkie Piece 
Stalownia 100,5 proc., 
cownia Zgniatacz, produk
cja surowa 97.7 proc., produk
cja gotowa 95,4 proc , Wal
cownia Blach, produkcja su
rowa 104.9 proc., produkcja 
gotowa 100,0 proc.

Po długich przygotowaniach 
do obchodu „Dni Leninow
skich“ 22 bm. odbyła się w 
Hucie im. Lenina akademia 
centralna, która zainauguro
wała tegoroczne uroczystości 
ku czci wielkiego wodza mię
dzynarodowego ruchu robotni
czego — Włodzimierza Iljicza 
Lenina.

Wielka hala garaży przybra
ła w tym dniu odświętny v.y- 
gląd. Ściana frontowa tonie w 
czerwieni, na podium ustawio
no dziesiątki kwia-tów i palm. 
Na tle czerwieni duży wizeru
nek Lenina spowity bialo-czer- 
wenym sztandarem. Po oby
dwu stronach wizerunku cy
fry: 1870—1958.

Punktualnie o godz. 16 
wchodzą na podium i zajmują 
miejsca z.a stołem prezydial
nym: członek Biura Politycz
nego KC Jerzy Morawski, I 
sekretarz KW PZPR poseł na 
Sejm Lucjan Motyka, I sekre
tarz KM PZPR Jan Wiórkow- 
ski, przewodniczący prezydium 
WRN Józef Nagórzański, prze
wodniczący Rady m.' Krako
wa prof. dr Wiktor Boniecki, 
sekretarz KF PZPR Huty im. 
Lenina poseł na Sejm Zbig
niew Jakus. dyrektor naczelny 
Huty im. Lenina mgr inż. An
toni Czechowicz. V.’ akademii 
udział wzięli także sekretarze 
Komitetów Wojewódzkich 
PZPR z Katowic, Kielc i Rze
szowa oraz działacze politycz
ni z terenu całego wojewódz
twa krakowskiego, uczestnicy 
walk rewolucyjnych itd. Przy
był także wicekonsul radziecki 
W. Dubiński.

Orkiestra gra hymn narodo
wy, pochylają się poczty 
sztandarowe po czym głos za
biera I sekretarz KW PZPR 
tow. Lucjan Motyka.

„— W 88 rocznicę urodzin 
Włodzimierza Lenina — mówił 
m. in. Lucjan Motyka — ze
braliśmy się w kombinacie, no
szącym Jego wielkie Imię, aby 
uczcić geniusz i dzieło jedne
go z najwybitniejszych ludzi, 
jakich zna historia świata. 
Zdumiewa nas trafność jego o- 
cen i przewidywań, szerokość 
horyzontów i zdolność uogól
nień a równocześnie nie zatra
cona do końca życia wrażli
wość odczuwania drobnych 
trosk prostych ludzi.

Bez wielkiej leninowskiej i- 
dei, bez partii, której przewo
dził, bez państwa, którego zrę
by budował, na gruzach zaco
fanej, carskiej Rosji — w elkie 
osiągnięcia nauki służyłyby 
tylko wzmocnieniu klasowych 
wrogów mas pracujących“.

Po krótkim zagajeniu tow. 
Motyka udzielił głosu członko
wi Biura Politycznego KC 
PZPR Jerzemu Morawskiemu, 
który wygłosił referat okoli
cznościowy. Omówił on wiel
kie dzieło jakiego dokonał Le
nin.i Jego zasługi d’a mię
dzynarodowego ruchu robotni
czego. Podkreślił olbrzymi 
krok, jaki uczynił Związek 
Radziecki po Rewolucji Paź
dziernikowej.

Następnie J. Morawski po
równał szybkie tempo, w Ja
kim rozwija się socjalizm, do 
tempa rozwoju kapitalizmu.

■ Dalej omówił problem rewi- 
i zjomizmu i rolę wzrostu wy

dajności pracy.
— Już nazajutrz po wojnie 

domowej, Lenin wysunął tezę, 
że ostateczne zwycięstwo so
cjalizmu w Rosji będzie zale
żało przede wszystkim od te- 

I go. czy socjalizm potrafi o- 
I siągnąć wyższą wydajność pra- 
I cy, wyższą produkcję na jed-

nego mieszkańca, niż kraje 
kapitalistyczne, a więc wyższy 
poziom życia.

W ciągu kilkudziesięciu lat. 
Związek Radziecki potrafił 
wielokrotnie podnieść poziom 
produkcji i zwiększyć wydaj
ność pracy.

— W przemyśle Stanów Zje
dnoczonych wydajność pracy 
była niemal dziesięciokrotnie 
wyższa niż w Rosji carskiej. 
Dziś wydajność pracy w Zwią
zku Radzieckim w wielu gałę
ziach produkcji dorównuje a- 
merykań-kiej.

Niemałe też 
przed innymi 
cjalistycznymi
która przede wszystkim dą
ży do doścignięcia i prze- 
ścgnięeia krajów Europy Za
chodniej w produkcji ptodsta- 
w owych artykułów na jednego 
mieszkańca.

W zakończeniu referatu J. 
Morawski mówił o pobycie 
Lenina w Polsce oraz o tym, co 
Lenin pisał i mówił o Pola
kach i sprawie polskiej.

Po referccie J. Morawskiego, 
. który bardzo często był prze

rywany burzliwymi oklaska
mi, odśpiewano Międzynaro
dówkę i rozpoczęła się część 
artystyczna. Wzięli w niej u- 
dział artyści Tea.tru Rapsody
cznego z Krakowa, artyści 
radzieccy oraz Zespół Pieści i 
Tańca „Krakowiacy". Wielo- 

i tysięczny tłum, jaki wypełnił 
i szczelnie halę garaży, serdecz- 
; nie oklaskiwał występy arty- 
■ stów radzieckich. Szczególnie 
i przypadła do gustu publiczno- 
I ści śpiewaczka Teatru Wlel- 
i kiego w Moskwie Wier* Fir- 
i sowa, oraz solista tegoż teatru 
; Aleksiej Kriwczenia.

ii.

98,4
98,9

proc., 
proc., 
proc., 
Wal-

Pomagamy powodzianom!
Tegoroczna klęska powodzi, która pod względem roz

miarów nie miała sobie podobnej od stu lat. dotknęła 
wielu mieszkańców naszego kraju. Z inicjatywy redak
cji „Z kraju i ze świata** podjęto akcję pomor.y na rzecz 
powodzian pod nazwą „Łańcuch dobrej woli". Inicjaty
wa ta. została przyjęta również przez pracowników Huty 
im. Lenina. Jako pierwsza zainaugurowała zbiórkę — 
załoga Transportu Kniejowego. Równocześnie zwraca się 
ona do całej huty o przyjście z pomocą powodzianom.

Jak informuje Rada Zakładowa kombinatu, zebrane 
pieniądze należy przekazy wać do kasy Rady Zakłado
wej, która z kolei prześle je na odpowiednie konto PCK.

Przed dwoma tygodniami w 
sprawozdaniu z posiedzenia 
Zarządu wskazywaliśmy, że 
punktem wyjścia w akcji lik
widacji przerostów osobo
wych — musi być szczegóło
wa analiza mająca na celu 
wyeliminowanie pewnych sta
nowisk' — w drodze uspraw
nienia organizacji pracy, lik
widacji pewnych zbędnych 
czynności, łączenia stanowisk, 
wzajemnie się dublujących, li
kwidacji stanowisk utrzymu
jących się na skutek wielo
letniego przyzwyczajania, tra
dycji, a nie uzasadnionych is
totnymi potrzebami produkcji 
w warunkach naszej huty.

Na ostatnim posiedzeniu Za
rząd wysłuchał sprawozdania 
kierowników podstawowych 
wydziałów z przebiegu akcji 
opracowywania nowych pra
widłowych obsad. Cyfry, ja
kie padały z ust kierowników 
wydziałów zdają się sugero
wać, że w większości wydzia
łów taka rzetelna analiza sta
nowisk, poparta znajomością 
zakresu i warunków ich pra
cy — jeszcze się nie zaczęła. 
W większości wydziałów spra
wie likwidacji przerostów nie 
poświęca się należytej uwagi. 
Jeśli się nawet coś robi w 
tym kierunku, to metodą ko
lektywnego zgadywania „a 
kogo by tu u nas zwolnić?“ Bo 
tylko taką metodą kierownic
two Walcowni Zgniatacz mo
gło ustalić, że stan 362 pra
cowników fizycznych można u

.Yad czym nfrradon al Zarzarl HiL

Likwidacja przerostów osobowych
i problem bbp

W cotygodniowym stałym omówieniu wykonania za
dań tygodniowych Zarząd poświęcił wiele uwagi sprawie 
niedostatecznej jakości stali; omówiono szczegółowo jedno 
ze źródeł tego stanu rzeczy a mianowicie złą jakość wy
robów szamotowych, produkowanych przez ZMO, zwią
zaną głównie z brakiem odpowiednich surowców. Poza 
tym Zarząd omówił szczegółowo dwa żywo obchodzące 
załogę Huty im. Lenina problemy: sprawę likwidacji 
przerostów osobowych i sprawę bhp.

nich, bez szkody dla produk
cji zmniejszyć tylko o 9 pra
cowników.

Sytuacja w całej gospodar
ce narodowej, nakreślona wy
raźnie na XI Plenum KC 
PZPR, wymaga poważnego 
podniesienia wydajności pra
cy — w drodze likwidacji 
przerostów zatrudnienia. W 
zadaniach postawionych przez 
XI Plenum sprawa ta trak
towana jest pierwszoplano
we, jako niezbędny waru
nek dalszego rozwoju na
szego kraju. I o tym tu w hu
cie również musimy pamiętać.

Gdzie tkwi źródło oporu 
kierownictw wydziałów prze
ciw zmniejszaniu stanu za
trudnienia? Wydaje się, iż 
niemałą rolę odgrywa tu oba
wa, że ustalenie minimalnych

Cói za wspaniała arteria ko
munikacyjna, jika perspekty
wa! To co widzicie, to tory ko
lejowe wiodące na hałdę żu
żlową. Po jednej ich stronie 
— obiekt granulacji żużla, o- 
bok — teren budowy c?men- 
towni hutsiciej. Ciekawy re
portaż o nowym zakładzie za

mieszczamy na str. 3-

Za dwa miesiące 
),DAI MŁODOŚCI“

Jak wiadomo w bież, roku 
tradycyjne „Dni Młodości'' 
obchodzone będą w odróżn.e- 
niu od lat ubiegłych nie w lip- 
cj, lecz w czerwcu na zakoń
czenie „Dni Krakowa“. Wła
śnie na początku tego tygod
nia powołano Komitet Organi
zacyjny przy KD ZMS, który 
przystąpił do opracowania 
programu tegorocznych „Dni". 
Na razie wśród wielu imprez 
planu :e się m. in. mltting lek- 
koatletycmy. w którym wez
mą udział zawodnicy startują
cy w tym czasie na zawodach 
o memoriał Kusocińskiego.

Władze sportowe przyrzekły 
również zorganizowanie me
czu piłkarskiego z jedna, z 
dr.żyn zagranicznych. Poza 
tym prawdopodobnie odbędzie 
się jednoetapowy wyścig ko
larski dookoła Nowej Huty, z 
udziałem zawodników kadry 
państwowej.

Komitet organizacyjny czyni 
starania, by w czasie „Dnr‘ 
wystąpił w Nowej Hucie ze
spół Pieśni i Tańca ,.Śląsk“. 
Impreza ta wiąże się jednak 

, z dużymi tr dnościami techni
cznymi i finansowymi. Nato
miast raczej pewny jest 
przyjazd Zespołu Wojskowego 
Okręgu Warszawskiego.

(w obecnych warunkach) ob
sad pociągnie za sobą koniecz
ność zwolnienia z huty pew
nej części pracowników i e- 
wc-ntualnie pozostawienie ich 
bez pracy. Warto więc jesz
cze raz przypomnieć miaro
dajne oświadczenie kierow
nictwa huty w te>j sprawie: 
<lla każdego pracownika hu
ty, legitymującego się kwali
fikacjami niezbędnymi do 
pracy w hucie, a w każdym 
razie wykazującego właściwa 
postawę w pracy — miejsca 
w hucie nie braknie, 
hutą 
nia 
1.200 
900
300—400 pracowników znaj
dzie zatrudnienie w nowouru- 
chamianych wydziałach, głów-

Prżed
stoi zadanie ogranicze- 
stanu zatrudnienia o 
ludzi (300 umysłowych, 
fizycznych). Z tego

nie w Walcowni Zimnej Blach, 
300—400 ludzi przejdzie do 
produkcji ubocznej i warszta
tów usługowych OZR. Wydział 
Produkcji Ubocznej już w 
tej chwili od zaraz, może 
przyjąć około 70 pracowni
ków. Tak, 
zwolnienie 
do pracy 
nych.

Problem 
higieny pracy był wielokrot
nie omawiany, wiele 
poświęcała mu również 
sza gazeta. Niestety, 
wypadków przy pracy 
c'e wcale nie maleje, a 
których wydziałach 
wzrasta. Na ostatnim 
dzeniu Zarządu omawiano 
m. in. przvrzynv powstawa
nia wypadków. Postanowienia 
Zarządu idą w kierunku zao
strzenia kursu na odcinku 
bhp. Trzeba karać za nieprze
strzeganie przepisów bhp, za 
złą organizację pracy, za nie
porządek. I to je-zc’e prz°d 
zaistnieniem wypadku. Bo 
dotychczas potrącało się pre
mie po każdym wypadku. 
Przy tym poszkodowani, nie
rzadko współwinni, a często 
winni przede wszystkim, ka
ry unikali, bo kara właściwie 
już ich spotkała. Pracowni
cy notorycznie łamiący prze
pisy bhp, stosujący niedozwo
lone metody pracy, traktowa
ni będą jako nie nadający się 
do pracy w hucie. — na rów
ni z bumelantami, chuligana
mi. w. b.

że nie ma obaw o 
w ogóle ludzi, 

w hucie przydał -

bezpieczeństwa 1

uwagi 
na- 

ilość 
w hu- 
w nie- 
nawet 
posie-
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pnewodniczący Rady Zakładowej Hit.

wspomnienia nieprzemijające
A. CYRULIK

W czasie od dnia 15 do 29 
marca br. byłem we 

Francji w ramach 10-osobo- 
wej delegacji Związku Zawo
dowego Hutników i Związku 
Zawodowego Metalowców.

Wyjazd delegacji odbył się 
na zaproszenie Związku Za
wodowego Metalowcćno we 
Francji za pośrednictwem 
Międzynarodowej Organizacji 
UNESCO.

Głównym zadaniem delega
cji było nawiązanie kontak
tu z metalowcami i lutnika
mi francuskimi, poznanie ich 
warunków pracy i bytowania, 
poznanie zakładów i urządzeń 
socjalno-bytowych, kultural

no-oświatowych, zwiedzenie 
niektórych zakładów pracy i 
poznanie warunków pracy i 
życia Polaków we Francji 
oraz zwiedzenie Paryża. Te
go rodzaju zadanie na okres 
dwóch tygodni nie było łatwe 
do wykonania ze względu na 
jego zakres i dlatego silą 
faktu nie mogło mieć głębsze
go charakteru. Realizacja tego 
zadania musiała następować 
w sposób dosyć dyplomatycz
ny i skrępowany, gdyż mie
liśmy do czynienia z bardzo 
bliskimi nam uczuciowo i kla
sowo metalowcami francuski
mi, którzy nasz kontakt 
traktowali przede wszystkim 
Od strony politycznej, zaś z 
drugiej strony byliśmy pod 
stałą opieką Międzyaaroóowej 
Organizacji UNESCO, która 
niechętnie widziała nasze za- 
interesowania o charakterze 
politycznym. Faktycznie po
mimo wszystko staraliśmy się 
jednak jak najlepiej porozu- 
thieć.

Poznanie samego Paryża 
wraz z jego codziennym ży
ciem, poznanie niektórych za
kładów pracy, robotniczych o- 
iiedli mieszkaniowych, ośrod
ków socjalno-bytowych i 
kulturalno-oświatowych było 
dla nas nie tylko wielkim 
przeżyciem, wywoływało nie
jednokrotnie zaskakując; i 
oszałamiające wprost wraże
nie, ale pozwoliło nam wyro
bić sobie własne poglądy na 
te sprawy, które nam do tej 
pory były bardzo dalekie i 
obce, a niejednokrotnie na
wet przecukrowywane.

Dokonane porównania po
kazały nam w jakich zagad
nieniach jesteśmy jeszcze da
leko w tyle, a w jakich zno
wu posiadamy pewien, dość 
Wyraźny postęp, wyprzedza ą- 
cy zwiedzany przez nas kraj.

Po tym wstępie opisze mo
je poszczególne wrażeni'! w 
sposób trochę posegregowany 
i problemowy.

Berlinie wschodnim. Obszar 
lotniska bardzo duży, również 
i dużo samolotów, przeważnie 
NRD, ZSRR i CSR.

W czasie godzinnej przer
wy w locie samolot został 
sprawnie przeglądnięty i 
przygotowany do dalszego lo
tu.

My i pozostali pasażerowie, 
a było nas wszystkich 30 na 
40 miejsc w samolocie, przer
wę spędziliśmy w poczekalni 

'tranzytowej, która odznaczała 
się skromnością i czystością.

Około godz. 12 wraz z do
datkowymi pasażerami z Chin 
Ludowych i NRD odlecieli
śmy do Brukseli. Lecieliśmy 
na wysokości ponad 3 tys. 
metrów, z szybkością 420 km 
na godzinę, zaś temperatura 
wynosiła —18*. Widoczność 
tylko nieznacznie była lepsza, 
tak, że na terenie NRF miej
scami zauważyliśmy leżący na 
ziemi śnieg, oraz dużą ilość 
pięknych autostrad dwukie
runkowych i gęsto rozsiane 
duże ośrodki przemysłowe. 
Nad obszarem Belgii widocz
ność była już znacznie lepsza, 
tak. że można było spostrzec 
bardzo dużo ogrodów z jeszcze 
większą ilością szklarni.

Około godz. 14 wylądowa
liśmy w Brukseli na bardzo 
dużym 
panował silny ruch lotniczy. 
Samoloty prawie wszystkich

lotnisku, na którym

Na tematy dn!a

krajćw oraz helikoptery przy
latywały lub odlatywały pra
wie co 5 minut. Podziw na 
lotnisku wzbudzała czystość 
na nim panująca, sprawna, 
zmechanizowana obsługa sa
molotów, w czasie przeglądów 
i tankotaania benryny. Sam 
dworzec robi również przy
jemne wrażenie.

Na dachu dworca lotnicze
go aż się roiło od ludzi, wy
grzewających się na słońcu i 
witających przybywających 
gości do Brukseli.

Odprawa celna (w porówna
niu do Berlina) odbyła się w 
taki sposób, jakby jej nie 
było. Poczekalnia tranzytou’a, 
również tc przećiroirńsiwie do 
Berlina, przepełniona podróż
nymi. Ciągły ruch, ciągle ktoś 
przybywa i odchodzi. Przyglą
damy się z bliska, raz po raz 
lądującym i odlatującym he
likopterom.

Po 30-minutowej przerwie 
w dużo zmniejszonym skła
dzie odlatujemy naszym sa
molotem w kierunku Paryża. 
Przelot jest przyjemny, dobra 
widoczność, słonce ma pogo
da, lecimy na wysokości po
nad 2 tys. m, z szybkością 
450 km na godzinę. Tempera
tura wynosi —4*. IV samolo
cie otrzymujemy bardzo sma
czny i obfity posiłek podany 
przez uprzejmą polską obslu-

gę. -Widok nad Francją, od
mienny od belgijskiego, odzna
cza się on przede wszystkim 
dużymi obszarami rolnymi, a 
bliżej Paryża dużymi ośrod
kami przemysłowymi.

Na lotnisku paryskim lądu
jemy parę minut po godzinie 
16. Lotnisko jeszcze więk
sze i piękniejsze jak w Bruk
seli; znajduje się na nim rów
nież dużo samolotów różnych 
typów, a nawet dwukondygr.a- 
cjowe, lecz ruch — odloty i 
przyloty nie są jednak 
częste. Na lotnisku panuje 
wzorowy porządek, obsługa 
samolotów jest sprężysta, po
dobnie jak w Brukseli. Bu
dynek dworca lotniskowego o 
bardzo nowoczesnej architek- 

przela- 
Na da- 

flości 
się na

turze, wnętrze mniej 
dowane. przestronne, 
chu budynków duże 
ludzi wygrzewających 
słońcu i witających przyby
wających gości.

W hotelu dworcowym wita 
nas młoda, szczupła Francuz
ka, przedstawiając się jako 
nasz opiekun z ramienia 
UNESCO. Wita nas również 
przedstawiciel ZG ZZM.

Po krótkim przywitaniu się 
wszyscy ładujemy nasze wa
lizki do bagażników dwóch 
samochodów osobowych, któ
rymi odjechaliśmy do miasta.

(d.c. nastapi)

Na nic się zdadzą łapówki

Kilka dni temu odbyła się w Teatrze Ludowym premier» 
komedii poetyckiej NASILA pt. „ZAKLINACZ DESZCZU". 
Przedstawienie reżyserował JERZY KRASOWSKI. Opraco

wanie scenograficzne JOZEFA SZAJNY.

Wystawy w klubie MP i K
Duże zainteresowanie wywo

łują zawsze wystawy plastycz
ne organizowane przez Klub 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki w Nowej Hucie. Z za
sady kończą się one dyskusją, 
którą zwykle prowadzi ktoś ze 
znawców sztuki.

Niedawno bywalcy Klubu 
mieli możność obejrzenia prac 
zmarłego przed rokiem, młode
go artysty krakowskiego

ANDRZEJA WRÓBLEWSKIE
GO. Na wystawie zgromadzono 
szereg ciekawych pozycji, któ- 
're charakteryzowały kierunek 
i technikę twórczości artysty.

Z życiorysem A. Wróblew
skiego i jego twórczością zwie
dzający mogli zapoznać się bli
żej na podstawie katalogu, ja
ki był do nabycia w dziale 
prasowym Klubu.

J. 2.

szmat i makulatury
w Warszawie 

Przem. Sur. 
I.odzl organizują w 
kwietnia do 1S 

roku wielki wiotien- 
zbiórki szmat < ma-

PODROŻ DO FRANCJI

Dzień przed rozpoczęciem 
podróży uczestnicy dele

gacji spotkali się w ĆRŻZ w 
Warszawie, gdzie zostali za
poznani z zadaniami delegacji 
w czasie pobytu we Francji, 
z zadaniami i rolą organizacji 
UNESCO oraz Związków Za
wodowych we Francji. Po
nadto zostały wręczone nam 
potrzebne dokumenty.

Podróż z Warszawy do Pa
ryża odbyliśmy 
Polskich Linii 
„Lot” produkcji 
śkiej. Odprawa 
biegła na ogół dosyć sprawnie. 
Należałoby nadmienić, że 
sposób rewizji walizek i pa
czek mógłby być trochę kul- 
turalniejszy, by nie wymie
szać zawartości walizek.

Wystartowaliśmy około go
dziny 9.20. Na lotnisku znaj
dowała się dziesieclocenty- 
fretrowa pokrywa śnieżna, a 
temperatura wynosiła —10*. 
Żegnali ras przewodniczący 
ZG ZZM tow. KASPROWICZ 
i przedstawiciel CRZZ tow. 
MIĘKINA.

Ponad obszarem Polski le
cieliśmy na wysokości ok. 
1.200 m przy temperaturze 
—14* z szybkością 340 km na 
godzinę. Widoczność była bar
dzo słaba ze względu na gru
bą warstwę chmur klębia- 
stych. Tuż przed Berlinem za
uważyliśmy brak śniegu. W 
kilka minut po II godzinie 
wylądowaliśmy na lotnisku w

samolotem 
Lotniczych 
holender- 

celna prze-

Zwolnienie z pracy, rzecz t 
jasna nie należy do przyjem- i 
nych przeżyć, a czasem ze . 
względu na szczególne warun- ! 
ki jest wręcz nie do pomy- I 
ślenia i wydaje się tragedią. 
Toteż chociaż każdy przyznaj? 
słuszność prowadzonej reduk
cji przerostów, ale tylko do
póki jemu nie zagraża zwol
nienie. Podobnie i u nas. Wia
domo, że trzeba zwolnić w 
najbliższym okresie około 
1 tys. ludzi, że są oni zbędni 
w kombinacie. I na ogól każ
dy się z tym godzi, lecz jakoś 
dziwnie nikt nie uważa siebie 
za zbędnego na danym odcin
ku pracy.

Niejednokrotnie już pod
kreślano, że z kombinatu 
zwalnia się przede wszystkim 
tych, którym albo nie chce 
się dobrze pracować, lub któ
rzy nie chcą żyć w zgodzie 
z kodeksem karnym. Dla tych 
trudno mieć wyrozumiałość. 
Muszą oni opuścić hutę, by 
ustąpić miejsca innym, chcą
cym sumiennie i rzetelnie pra
cować.

Ale Jest też 1 druga grupa pra
cowników, którzy muszą niestety 
odejść z huty. Często, są to nawet 
dobrzy pracownicy, lecz nią w 
pełni wykorzystani na swoim ata- 
ńo-A-isku pracy. Dla 
pracowników huta 
rokle możliwości 
przędę wszystkim w 
bocznej. Jeszcze w tym miesiącu 
wydział ten może przyjąć ponad 
78 pracowników fizycznych, w 
tym so nlekwallflkowanych. W 
maju natomiast do produkcji u- 
boernej trzeba będzie dalszych 
17» pracown'ków. Chyba Jak naj
bardziej logicznym 
canle posiadanych 
wyżek tam. gdzie 
do pracy. Przecież 
gospodarz nie pozwoli na to. żeby 
z Jednej strony utrzymywać Już 
istniejące przerosty w zatrudnie
niu, a z drugiej przyjmować no
wych ludzi. Dlatego też kierow
nictwo huty stara się przerzucie 
część pracowników do produkcji 
ubocznej.

tych Jednak 
stwarza sze- 
zatrudnlenla. 
produkcji u-

Jest przerzn- 
w hucie nad- 
polrzrba rąk 
żaden debry

Ale, nie Jest to rzecz proata, 
zwłaszcza z punktu widzenia 
zwalnianego. Nie pociągają go bo
wiem nawet dość wysokie, czasem 
lepsze zarobki. Woli cokolwiek 
robie w hucie, aby nie przecho
dzić gdzie Indziej. Oto np. mio
dy człowiek (bez wykształcenia), o 
słabym zdrowiu, ale Jeszcze z po
wodzeniem potrafiący pracować, 
powiada: „Ja clteą być portierem 
lub robić coś w tym rodzaju, ale 
z huty nte pójdą". Niewiele po
maga tłumaczenie, że może 
leźć pracą w 7.PB, czy w innych 
przedsiębiorstwach na terenie na
szej dzielnicy, lub Krakowa. A 
propos, ostatnio Wydział Kadr 
aporządaH spis wcfnych miejsc 
dla pracowników według zapo
trzebowania zakładów pracy.

I tak np. Szpital Miejski w 
Nowej Hucie potrzebuje 10 sa
lowych i 10 praczek, Zarząd 
Zieleni Miejskiej 20 pracow
ników. Zarząd Zaopatrzenia i 
Produkcji Pomocniczej ZPB 
— 10 pracowników, Zakłady 
Beton Jarskie — 33 pracowni
ków (z płacą 2 tyś. zł), Kra
kowskie Przedsiębiorstwo Bu
downictwa Elektr. i Przemy
słu — 30 pracowników, Przed
siębiorstwo Robót Elewacyj- 
nych 30, Zjednoczenie Robót 
Inżynieryjnych (budowa wo
dociągów na Dłubni w Krze- 
sławicach) — 80. Miejski
Handel Detaliczny 50 oraz in
ne przedsiębiorstwa poszuku
ją spawaczy, murarzy, szew
ców, elektryków, ślusarzy. W 
sumie w tej chwili jest 867 
wolnych miejsc. Wydra! Kadr 
karziemu zwalnianemu propo
nuje jakąś pracę, dając nawet 
skierowanie do odpowiednie
go zakładu. Często widząc, 
że nie ma innego wyjścia, 
pracownicy godzą się na pro
pozycje, ale są I tacy, którzy 
próbują „ostatniej 
tunku“.

Przychodzi np. 
ob. Z. i witając

nie. Inny znowu pracownik 
przez swoją żonę interweniu
je ,,po znajomości“, u kogoś 
znajomego itd. Tymczasem 
próby te nie udają się, a 
chwytający się takiej metody 
tylko sobie szkodzi. Kierowni
ctwo huty tępić będzie bez
względnie wszelkie próby 
przekupstwa. Ktokolwiek xt- 
chce za pomocą pieniędzy 
„bronić się" przed zwolnie
niem, nie tylko, że nie wpły
nie na zmianę decyzji, lecz 
zostanie oddany do prokura
tora. Warto więc ostrzec 
wszystkich, ewentualnych 
spryciarzy, że na nic się nie 
zdadzą ich łapówki.

J.2.

KONKURS zbiórki
Redakcja Dziennika „Gromada 

— Rolnik Polski” 
1 Centr. Zarząd 
Wtórnych w 
czasie od 
czerwoa 195» 
ny konkurs
kulatury pod hasłem: „Bez Impor
tu zaopatrzymy przemysł w szma
ty”. Konkurs w zasadzie Jest po
myślany Jako akcja skierowana 
na zbiórkę szmat, niemniej je
dnak specyficzne warunki ni
niejszego konkursu —■ nieocfcłlat- 
ność — zmusza nas do przyjmo
wania i makulatury jako surowca 
uzupełniającego. Konkurs jest 
organizowany na terenie całego 
kraju i ma za zadanie wzbogace
nie naszego przemysłu przetwór
czego w surowce wtórne przez ce
lową i właściwą eksploatację 
gospodarstw domowych.

Innym niemniej ważnym celem 
niniejszej akcji Jest wskazanie, 
że gospodarstwa domowe w skai! 
krajowej są w stanie dostarczyć 
przemysłowi przetwórczemu do
statecznej ilości surowca wtórne
go bez sprowadzania 
tysięcy ton 
drzewnej.

Konkursem 
interesować
zwłaszcza młodzież. Zbliżający

okrw wakacji I obozów letnich 
powinien zachęcić młodzież do 
wzięcia udziału w nim, bowiem 
dla harcerzy 1 w ogóle młodzie
ży przeznaczone są cenne nagro
dy.

Ponadto dostawcy szmat czy 
makulatury mogą tylko część su
rowca oddać na konkurs — naj
mniej Jednak wartości, 3 złotych, 
za resztę mogę się domagać za
płaty w gotówce.

Minimalna ilość nagród prze
widziana na konkurs wynosi 500 
różnych przedmiotów gospodar
stwa domowego, sportowego ■ 
sprzętu harcerskiego o łącznej 
wartości 4».000 tys. złotych.

Konkurs nie jest obliczony na 
zysk, a «0 proc, wartości zreali
zowanych kuponów przeznacza się 
na nagrody, których ilość i war
tość będzie wzrastać proporcjonal
nie do ilości i wartości kuponów, 
które przekroczyły minimalny li
mit przewidziany w preliminarzu.

deski ra-

do kadr 
się wtyka 

setkę, myśląc, że uda się prze
kupić i wycofać wypowiedzo-

et

Iłowa Hata, Alija Plaai 8 - letniego
Os. B-31. blok 3

Hprtpdttjf
MEBLE, OBRAZY i PORCELANĘ 

na 10 i 18 rat.
Tamże sprzedaż artykułów malarskich 
i farb artystycznych oraz oprawa obrazów.

■■

■■■■■«■■■■■■■a

szmat
z zagranicy 
i surówki

tym 
społeczeńst wo

warto

: Krakowskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego
: ----------------------------------------------------------------- •---------------------------------

polecają

: szeroki «sortyment pieczywa
WE WŁASNYM 8KLEPIE NR 10

; w Nowej Hucie, przy ul. Demakowa — Osiedle B-2, blok 3Ł

Trzy razy dziennie świeże pieczywo!!!

NOWOHUCKIE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE

0 OGŁISZEMIA DR8BKE ♦
ZGUBY

I

Bąk Marian zam. w Nowej Hu
cie, zgubił świadectwo ukończe
nia Szkoły Przyw»osobien a Zawo
dowego w Mikulczycach.

UI.MAN Jan, zgubił p-zepustkę 
stałą nr 28809, wydaną przez Hutę 
lm. Lenina.

NOWAK Czesław, zgubił prze
pustkę stalą nr 0120, wydaną 
przez Hutę Im. Lenina.

KRZEK Tadeusz zam. w Nowej 
Hucie zgubił świadectwo ukoń
czenia sokoły średniej. wydane 
przez Szkolę Zawodową w Lubaniu 
Śląskim.

BURNET Janina zgubiła prze
pustką stalą nr 00781 wydaną przez 
Hutą lm. Lenina.

zawiadamiają,
że dla wygody mieszkańców Nowej Huty

jadłodajnia „Halinka“ — os. C—1 f 
bar „Mały“ — os. A—0 /
restauracja „Ludowa" — os. B—2 J 
restauracja „Zachęta“ — os. A—11 J 
restauracja „Teatralna“ — os. C—2 J 

> wydają obiady na wynos z 5% zniżka i

PANSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ
PROWADZI

■ W ZAKŁADACH PRACY DOŻYWOTNIE GRU
POWE. UBEZPIECZENIA PRACOWNIKÓW I 
ICH RODZIN NA WYPADEK ŚMIERCI,

■ UBEZPIECZENIA NASTĘPSTW NIESZCZĘŚLI
WYCH WYPADKÓW PRACOWNIKÓW,

B UBEZPIECZENIA RUCHOMOŚCI DOMOWYCH 
OD OGNIA, KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM 
I RABUNKU.

Telefonuj do Inspektoratu Miejskiego P. Z. U. w Kra
kowie, ul. 1-go Maja 3, na nr 56C-61 lub 591-75, 

a otrzymasz wyczerpujące informacje.

GIERMANSKI Mieczysław zgubił 
. przepustkę stałą nr 21703, wydaną 

przez Hutę lm. Lenina.
CAł.KA Marian zgubił przepust

kę stalą nr 31882, wydaną przez 
Hutę im. Lenina.

KUCHARSKI Tadeusz zgubił 
przepustkę stałą nr 00310, wydaną 
przez Hutę im. Lenina.

DYREKCJA 
PAŃSTWOWEGO LICEUM 

SZTUK PLASTYCZNYCH 
W KRAKOWIE, 

UL DZIERŻYŃSKIEGO 18 
zawiadamia, że 

komisja badania uzdolnień 
czynna jest na terenie szkoły 
codziennie w godzinach 9 — 11 

z wyjątkiem sobót.
Kandydaci pragnący uzyskać in
formacje dotyczące możliwości 
przyjęcia do liceum winni prze
dłożyć swe prace z zakresu ry
sunków i malarstwa do oceny 

komisji.
2GI.OSZENIA I>O KLASY I 

TUTEJSZEGO LICEUM 
przyjmuje się 

DO DNIA 10 CZERWCA 1978 R. 
O Pfży.ęele może się starać mło
dzież po ukończeniu 7 kl. szkoły 
podstawowej, wykazująca uzdol
nienia i zainteresowania pla

styczne.
Egzamin wstępny z rysunku, ma
larstwa, języka polskiego 1 ma
tematyki odbędzie się końcem 

Czerwca br.
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Z> U 2. £ Ił 
I ceineni hutniczy

IJuszę się przyznać, że termin: cement hutniczy, z którym 
‘•I zetknąłem się kilkakrotnie przy okazji takich, czy 
innych wiadomości o budowie pod bokiem Huty im. Le
nina dużej cementowni, bu dził we mnie spore wątpli
wości. Cóż to jest cement hutniczy, czym różni się od 
zwykłego cementu używanego na budowach? Czy nada te 
się on podobnie jak cement portlandzki do wytwarzania 
betonu? Dlaczego lokalizacją tej budowy związano z 
hutą? Jakże to z wyrzucanego zwykle na hałdy żużla 
wielkopiecowego można w ogóle produkować cement?

Wszystkie te wątpliwości 
chciałem wyjaśnić przy po- 
Imocy jakiegoś podręcznika 
budowlanego, lub po prostu 
zapytać inżyniera. Nic z te
go, doszły nowe ważniejsze 
zadania i problemy. Tajemni
ca pozostała nie wyjaśniona.

Idąc przed kilku dniami 
szeroką asfaltową szosą w 
kierunku cementowni, przy
pomniałem sobie o nurtują
cych mnie pytaniach. Teraz 
skorzystam z nadarzającej się 
okazji i wszystkiego się do
wiem. Na lewo od drogi — 
zasnuty dymem i obłokami 
mlecznobiałej pary Zakład 
Koksochemiczny HiL. Po obu 
stronach ulicy, pola z dopiero 
co zieleniącymi się nieśmia
ło zbożami. O tym, że to już 
wiosna przypominają tylko 
skowronki, których dźwięcz
ne trele dobiegają nie wiado
mo skąd. Przede mną kilka
set metrów poza ogrodzeniem 
kombinatu, duży kompleks 
budynków cementowni. Jedne 
już pod dachem, całkowicie 
ukończone. Inne tkwią na 
dobre w drewnianych szalun
kach, bądź też wyrastają do
piero z ziemi. Na wydłużo
nym budynku wielki napis. 
,.1857—1957 100 lat przemy
słu hutniczego w Polsce“. 
Czyżby w cementowni myśla- 
ło się już o podjęciu produk*- 
cji, czy też hasło zostało u- 
mieszczone na wyrost, dla do
dania sobie otuchy?

Całkowicie ukończonym o- 
biektem cementowni, przeję
tym już we ^ladanie użyt
kownika jest... piękny biuro
wiec. Od tego jeszcze ciągle 
wszystko się zaczyna. Wew
nątrz, budynek administra
cyjny cementowni sprawia 
naprawdę przyjemne wraże
nie. Powiedziałbym, że tak 
słonecznego, ładnie wykończ« 
nego i w ogóle zachęcającego 
do wejścia biurowca, nie ma 
w całej hucie. A przecież .wy
budował go ten sam wyko
nawca — Zarząd Budowlano- 
Montażowy nr 1 ..Centrum“ 
ZPB HiL. Widocznie wyższe 
wymagania stawiał inwestor. 
Chyba słusznie, na tandetę 
nas bowiem nie stać.

Nim udam się na spotka
nie z nowym, ztipelnie niez'- 
nanym zakładem przemysło
wym, a właściwie z jego bu
dową, należałoby wpierw za
czerpnąć nieco informacji u 
dyrektora.

*
Siedzimy w gabinecie dy

rektora cementowni mgr Ka
zimierza Cichonia. Przed na
mi rozłożony na stole general
ny plan budowy.

— Tu mamy tory kolejowe 
prowadzące na hałdę żużlową, 
tu jest hałda tzw. śmieciowa, 
a tu obiekt granulacji żużla. 
Cementownia zajmuje jego 
bezpośrednie sąsiedztwo. To 
co tu widzicie, jest już wybudo
wane — mówi dyrektor.. — 

A w tym kierunku pójdzie 
dalsza rozbudowa...

Jestem trochę niegrzeczny i 
przerywam dyrektorowi. Nie 
od tego chciałbym zacząć 
rozmowę. Bardziej od wszyst
kiego interesuje mnie owa za
gadka: co to jest cement hut
niczy. który tu właśnie będzie 
produkowany?

Dyrektor robi chętnie mały 
wykład, ale powiedzmy od ra
zu, czyni to w sposób bardzo 
przystępny.

— Cement hutniczy odzna
cza się takimi samymi właści
wościami fizycznymi, jak nor
malny cement portlandzki. Ró
żni się jedynie składem che
micznym, a mianowicie za
wartością żużla. Cement-port
landzki wyrabia się, jak wia
domo, z odpowiednio wypalo
nego klinkieru z dodatkiem 
gipsu, przy czym bardzo po
wszechne jest jeszcze dodawa

Tak, jak każda inna budowa, także ta jest w poważnym 
stopniu zmechanizowana. Robotnikom pomagają w pracy 
dźwigi i transportery. Fot. —R. Tatartauch

nie do tych składników około 
15 proc, żużla. Cement hut
niczy wyrabia się z tego sa
mego surowca, a różnica pole
ga nu tym. że dodatek żużla 
granulowanego jest dużo więk- 
w.y — wynosi ok. 40 proc. Ce
ment hutniczy nadaje się więc 
do wszystkich takich samych 
robót budowlanych, jak cement 

portlandzki. Ba, ma nawet 
ńad nim pewną przewagę. W 
robotach wodnych bije na gło
wę cement portlandzki. Wsku
tek lepszych własności wiążą- 
cych jest dużo trwalszy. Mo
żna powiedzieć, że stoi przed 
nim otworem bardzo wielka 
kariera. Żużla wielkopiecowe
go mamy w Polsce pod dostat-

Widok, do któ
rego przywy- 

w hu- 
Setki 
z czę- 
maszyn

cic. 
skrzyń 
ściami

i urządzeń,
Tym razem, są 
to maszyny i 
urządzenia pro- 

niemiec- 
przezna- 
nie dla 

lecz dla 

kiej, 
czone 
huty, 
sąsiadującej
nią wielkiej 

cementowni 
hutniczej.

| kńem, a Jak Już powiedziałem, 
stanowi on prawie połowę pro
centowej ilości surowca.

— Ciekawi mnie, panie dy
rektorze, czy produkujemy już 
w naszym kraju cement hut
niczy, czy też budowa nowo
huckiej cementowni jest no
wością ?

— Już od dawna opanowali
śmy tę dziedzinę produkcji. 

'Cement hutniczy jest wytwa
rzany w tej chwili w kilku ce
mentowniach w Polsce, m. in. 
w ,.Wysokiej" koło Zawiercia, 
w „Stołczynie" koło Szczecina 
i ostatnio w nowowybudowa- 
nej cementowni w Warszawie.

— Czy nowohucka cemento
wnia będzie jednym z więk
szych tego rodzaju zakjfldów? 
Ciekawi nas również, na ja
kiej dokumentacji jest budo- 
wana: krajowej, czy zagrani
cznej?

— Mogę śmiało powiedzieć, 

że cementownia nasza będzie 
jednym z największych zakła- 
wów w Polsce. W wyniku 
dalszej rozbudowy, która pro
jektowana jest na lata 1959— 
•962, stanie się być może naj
większym w kraju producen
tem cementu. Dokumentacja 
budowy, co podkreślamy z du
mą, jest polska. Opiera się o

na tylko na pewnych podkład
kach technologicznych firmy 
„Polysius" w Dessau (NRD). 
Warto tu może dodać, że takie 
rozwiązanie sprawy jest o wie
le ekonomiczniejsze. Budowa 
będzie nas dużo mniej koszto
wać, niż np. cementowni war
szawskiej, do której dokumen
tację techniczną dostarczyła 
Dania. Niemal całkowity park 
maszynowy jest również po
chodzenia niemieckiego.

Jakkolwiek uruchomienie 
produkcji nastąpi dopiero z po
czątkiem przyszłego roku, już 
teraz chcielibyśmy wiedzieć 
coś niecoś o technologii wy
robu cementu. Dyrektor chęt
nie udziela dalszych wyjaś
nień. Kreśli na planie drogę, 
jaką będzie przebywał żużel 
granulowany, aż stanie się 
ciemnopopielatym proszkiem 
cementowym.

— Z obiektu granulacji 
żużla, żużel będzie doprowa-

Miarowo dudni 
mechaniczna 
betoniarka.

Właśnie bryga
dy ZBM nr 1 

„Centrum’* 
przystąpiły cło 
ważnych robót 
betoniarskich 

przy budowie 
młynów Z ka
żdym dniem 
bliższy jest ter
min oddania 
cementowni do 
użytku. Jej cał. 
kowite urucho
mienie nastąpi 
na początku 
przyszłego ro
ku.

dzany transporterami do su
szarni. Tu zostanie pozbawio
ny resztek zawartości wody. 
Dalszą drogę odbędzie również 
mechanicznie, tym razem jed
nak w towarzystwie klinkiem 
i gipsu. Powędruje, do jedne
go z najważniejszych urzą
dzeń cementowni, a mianowi
cie do młynów. Stąd już w po
staci mączki przybędzie do si
losów. Ostatnim etapem jego 
wędrówki na terenie cemento
wni będzie pakownia. W pa
pierowych workach po 50 kg 
każdy, wyślemy go w kraj, na 
budowy. Cement z Nowej 
Huty.

Dzienne zużycie granulatu 
wynosić będzie około 1.500 ton. 
Huta im. Lenina uzyska więc 
stałego odbiorcę żużla. Po 
rozbudowie zakładu, ilość ta 
oczywiście ulegnie poważnemu 
zwiększeniu. Nasze powiązanie 
z Hutą im. Lenina polega jed
nak nie tylko na odbiorze żu
żla, łączyć nas będą i inne sta
lowe nici. Korzystać będzie
my np. również z gazu wiel
kopiecowego i wody przemy
słowej. Chociaż podlegamy 
Ministerstwu Budownictwa, 
stanowić będziemy dość ważne 
ogniwo, uzupełniające wielką 
całość składową, jaką jest 
kombinat metalurgiczny.

*
Po bardzo ciekawej rozmo

wie z dyrektorem, zwiedzam 
budowę. Idę od obiektu 
do obiektu drogą procesu 
technologicznego. Szereg bu
dynków jest już całkowi
cie gotowych: warsztat me
chaniczny. kotłownia CO, pa
rowozownia. garaże, magazyny 
itp. Najważniejsze roboty bu
dowlane koncentrują się w tej 
chwili w młynowni. Z drew
nianych szalunków wyłaniają 
się właśnie potężne, betono
we ściany. Obok, na funda
mentach wyrastają nowe, sta
lowe konstrukcje. Korzystając 
z ładnej pogody uwijają się 
przy pracy brygady ZBM nr 
1 oraz montażowcy z Mosto
stalu.

Zaglądamy na chwilę do 
kompreserowni. Tu montowa
ne są wielkie i bardzo skom
plikowane urządzenia — kom
presory. Wśród naszych mosto- 
stostalowców zastajemy trzech 
gości z NRD inżynierów Hu- 
tha, Schulzego i Tuehla. Ubra
ni w robocze kombinezony ni
czym nie odróżniają się od 
montażystów. Nadzorują prace 

przekazują mechanikom swe 
doświadczenie, pomagają im 
w robocie. Tu, na zwykłym 
szarym odcinku pracy widać 
bodajże najlepiej, jak rodzi się 
braterska współpraca niemiec
kich i polskich fachowców.

Innym, bardzo ważnym og
niwem rodzącej się współpracy 
są maszyny niemieckie, wido
czne tu na każdym nierrtal kro
ku. Potężne, elementy o wadze 
kilkudziesięciu ton każdy i ma
łe precyzyjne detale, wszyst
ko to nosi na sobie napisy: No
wa Huta. Polen, „Polysius", 
Dessau, nicht stürzen! Nadesz
ły już pełne komplety maszyn 
koniecznych do uruchomienia 
pierwszego etapu cementow
ni, ciąle przychodzą dalsze 
transporty, które już wkrótce 
będą konieczne do montażu. 
Niemiecki dostawca wywiązu
je się nadzwyczaj punktual
nie z zamówień. Urządzenia 
nadchodzą w terminie, wszyst

kie są dobrej, lub bardzo do
brej jakości.

Ani spostrzegliśmy się, a 
jesteśmy już na krańcu budo
wy, poza którą rozpościerają 
się chłopskie pola. W tym kie
runku pójdzie dalsza rozbu
dowa cementowni. Powstaną 
nowe młyny, wybuduje się 
piece obrotowe, dzięki którym 
można będzie wypalać klinkier 
na miejscu. Wówczas produk- 
cja cementowni wyniesie 1 
milion ton cementu hut' 
niczego rocznie. A więc 
jeszcze jeden milio
ner w Nowej Hu
cie! Pogratulować! Musimy 
na to poczekać co prawda do 
1962 roku, jednak już w 
przyszłym roku produkcja ce
mentowni powinna wynieść 
ok. 700 tys. ton cementu. Ilość
cinnniiiRitiiiiiiiniiuiitiuiiiiiniiiiiiiiiinniiiiniiiiiiiir.uniuiuiiimimiinmiiiiiniiüiiiiüiiiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiHitirainTm

„KRAKOWSKIE w TAŃCU“ 
sukcesem Domu Kultury

W ub. niedzielę odbyła się 
na scenie Teatru Ludowego 
niezwykła premiera. Nasz 
Dom Kultury zaprezentował 
szerokiej publiczności wyniki 
pracy swych zespołów tanecz
nych: dwóch młodzieżowych 
i dziecięcego.

Program pokazu obejmował 
15 pozycji, począwszy od tańca 
chłopskiego z XVI wieku, po
przez gawot, menuet, polonez, 
mazur- walc, polkę, a na rock 
and rollu skończywszy. Tak 
więc tytuł imprezy „Krakow
skie w tańcu“ niezupełnie od
powiadał programowi. Dobrze 
się jednak stało, że pokazano 
nam całą gamę osiągnięć mło
dych zespołów. Każdy z wi
dzów znalazł coś odpowiednie
go dla siebie, a trzeba powie
dzieć, że nawet najwybred
niejsi widzowie wyrażali nie
kłamane iłowa uznania dla 
instruktorów 1 młodych tan
cerzy.

Zaeznljmy od zespołu dziecię
cego. W jego wykonaniu zoba
czyliśmy gawot — zabawowy ta
niec paziów, ludowy taniec z tu
roniem oraz polkę. rinezja 1 
wdzięk, i jakim młodziutkie tan
cerki 1 tancerze wykonali trzy, 
wcale ni* najłatwiejsze tańce, to 
zasługa nie tylko dzieci, ale prze- 
de wszystkim kierowniczki grupy 

to również bardzo znaczna.
Żegnając się z oprowadzają

cymi nas po budowie pracow
nikami, pytamy jeszcze tylko, 
o jedno: skąd będzie się re
krutować załoga i gdzie ci lu
dzie będą mieszkać? Obie 
sprawy są, wydaje się. nie
zwykle istotne. Okazuje się. że 
obydwie zostały rozwiązane 
nader pomyślnie. Nie będzie 
żadnego kłopotu ani z załogą, 
ani z mieszkaniami.

Pełna obsada cementowni 
ma wynosić około 350 ludzi. 
Trzon załogi będą stanowić 
fachowcy, wyszkoleni w in
nych zakładach przemysłu ce
mentowego. Już teraz myśli 
s:ę o ich szkoleniu. Tu wiado
mość ważna dla naszej huty. 
Około 200—250 osób przyjmie 
do pracy cementownia z nad
wyżek zatrudnieniowych Huty 
im. Lenina. Prowadzone są już 
nawet rozmowy na ten temat 
z działem kadr. Poważna część 

ludzi zwalnianych obecnie z 
huty będzie więc mogła zna
leźć pracę.

Cementownia pomyślała też 
o mieszkaniach dla swych 
pracowników i to pomyślała 
bardzo praktycznie. Po prostu 
zakupiła za w ł a s>- 
ne pieniądze 3 budynki 
mieszkalne w Nowej Hucie. 
Jeden, który kosztował ok. 5 
min złotych będzie oddany do 
użytku jeszcze w tym roku. 
Inne, później. Około 120 rodzin 
otrzyma mieszkania.

Prawidłowo? — prawidłowo. 
Gdyby wszystkie zakłady pra
cy poszły* w ślady cementowni, 
problem mieszkaniowy uległ
by na pewno w dużej części 
rozwiązaniu. Tak, ale trzeba 
mieć na to środki...

J. DANEK

dziecięcej p. ŁUCJI WAWRYKIt- 
WICZ.

Zespoły młodzieżowe podobały 
się zwłaszcza w tańcu kosynie
rów, polonezie, menuecie do mu
zyki 1. Paderewskiego, mazurze 
ze „Strasznego Dworu” St. Mo
niuszki, w walcu klasycznym Ja
na Straussa 1 tańcu rewlowym 
„w stylu Folies Bcrgere” — jak 
dowcipnie zapowiedział konfe
ransjer p. JAN MĄCZKA. Na 
specjalne wyróżnienie zasługuje 
niezwykle uzdolniona para — AN
TONINA PALUCH i RYSZARD 
MAGNUSZEWSKI.

Nasze wielkie uznanie dla 
pracy kierownika artystyczne
go i choreografa p. Henryka 
Dudy oraz dla jego asystenta, 
którym okazał się wspomnia
ny już przez nas Ryszard Ma- 
gnuszewski, celowo zamiesz
czamy na końcu tej informa
cji, aby tym więcej podkre
ślić ich zasługi, położone w 
dziedzinie rozwoju trudnej i 
pięknej sztuki tanecznej w na
szej dzielnicy.

Na zakończenie maleńka prośba 
do kierownictwa Domu Kultury. 
Oby niedzielny występ nie oka
zał się pierwszym 1 ostatnim, ja
ki zobaczyliśmy w tym wykona
niu w Nowej Hucie. Ręczymy za 
to, że podobne pokazy cieszyć się 
będą dużym powodzeniem u 
mieszkańców naszej dzielnicy.
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L lakada wyładunkowa w Hucie im. Lenina.

Od pierwszego spotkania z kulturą
do artystycznej rzeźby

MŁODllEZ

w „Dniach Leninowskich“

słów kilka
W rok i bieżącym załoga hu

ty otrzyma około 200 mieszkań 
z budownictwa 
przez państwo, a

finansowego 
r__ , pierwsze z
nich dopiero w III kwartale 
br. Ilość ta w przyszłości zma
leje tak dalece, że ze środków 
państwowych będzie się budo
wało mieszkania jedynie tam, 
gdzie będzie zachodziła szcze
gólna potrzeba. Takie posta
wienie sprawy wyjaśnia, że 
budownictwo mieszkaniowe 
będzie u nas oparte prawie 
wyłącznie o środki własne po
trzebującego mieszkanie, któ
ry będzie mógł korzystać w 
pewnym stopnia z pomocy za
kładu pracy, czy też skarbu 
państwa, w formie kredytów 
zwrotnych, lub darowanych w 
wypadku stwierdzenia termi
nowości wykonania zaciągnię
tych zobowiązań. Zakłady pra
cy będą też mogły budować 
własne domy na mie
szkania służbowe w 
ramach budownictwa przy
działowego.

O mieszkania z budowni
ctwa finansowanego przez 
państwo, które będzie wystę
powało w znikomych ilo
ściach będą mogli się ubiegać 
pracownicy huty, którzy na.- 
mniej zarabiają, a posiadają 
liczne rodziny, najgorsze obec
nie warunki mieszkaniowe ! 
będą równocześnie wzorowymi 
pracownikami oraz specjaliści, 
służbowo przeniesieni z in
nych zakładów pracy, z terenu 
naszego kraj ■. do pracy w hu
cie. do nowouruchomionych o- 
biektów. Pracowników huty 
będzie obowiązywała kaucja 
oraz dotychczasowy tryb ubie
gani się o przydział tzn. u- 
bieganie się o kolejność w 
wydziale, czy w zakładzie.

Wszyscy pozostali pracowni
cy huty będą mieszkanie mo
gli otrzymać, może nawet dużo 
wcześniej, o ile zaczną odpo
wiednio gromadzić oszczędno
ści j zaoiszą się do Przyzakła
dowej Spółdzielni Mieszkanio
wej Huty im. Lenina, która 
jest obecnie w toku organiza
cji. Warunkiem przyjęcia do 
wymienionej spółdzielni jest 
wpłata 200 zł wpiso
wego i 500 zł u d z i a- 
ł u oraz przyjęcie stat. tu.

*
W zasadzie mamy dwa typy 

Spółdzielni Mieszkaniowej. Pierw
sza z nich to Spółdzielnia Loka
torska. W spółdzielni tego typu 
dom jest własnością wspólną, 
członek zaś udziałowcem spółdziel
ni a nie właścicielem mieszkania. 
Warunki finansowe w tego rodza
ju spółdzielni: spółdzielca wpła
ca 15 proc., ogólnych kosztów bu
dowy mieszkania, na pozostałe 85 
proc, udzielany jest nieoproeento- 
wany kredyt państwowy na 40 lat. 
Wpłacaniu wyżej wymienionych 
15 proc, członka spółdzielni poma
ga również zakład pracy. Rada 
Zakładowa dysponuje specjalnym 
funduszem, przeznaczonym na po
moc członkom spółdzielni.

Jeżeli członek spółdzielni regu
larnie spłaca raty kredytu, dom 
i jego otoczenie utrzymuje w na
leżytym porządku, państwo mo
że umorzyć mu po trzech latach 
spłaty 1 3 kredytu. Jeżeli czło
nek spółdzielni regularnie spłaca 
raty przez 24 lata to resz
tę pozostałego kredytu pań- 
s wo również może umorzyć. Dru
gim typem spółdzielni mieszkanio
wej — to spółdzielnia typu wła
snościowego. Wkład członka spół
dzielni wynosi 25 proc, ogólnych 
kosztów budowy. 75 proc, członek 
otrzymuje od państwa w posta
ci kredytu zwrotnego w ciągu 25 
lat Ewentualne umorzenie zacią-

gnlętego kredytu 
maksimum do 24

Jedną z form
Spółdzielni Mieszkaniowej 
lokatorskiego iest nie tylko bu
downictwo bezpośrednio przez 
członków spółdzielni, ale również 
możliwość zakupienia już wybu
dowanych budynków od przedsię
biorstwa, lecz w tym wypadku 
wkład członka spółdzielni wyno
si 20 proc., w którym to wkładzie 
pomaga również zakład pracy. Na 
pozostałe 80 proc, udzielany jest 
kredyt państwowy na okres 35 
lat.

W dniu 11 kwietnia 1958 roku 
odbyło się Prezydium Kacy Zakła
dowej naszej huty, poświęcone za
gadnieniom Spółdzielni Mieszka
niowej. gdzie omówiono i przeana
lizowano możliwości budownictwa 
spółdzielczego przy naszej hucie, 
jak również wybrano Komitet Or
ganizacyjny. Zadaniem Prez. Ra
dy Zakładowej jest organizowanie 
Spółdzielni Mieszkaniowej typu 
lokatorskiego, gdyż warunki fi
nansowe są w tym wypadku naj
bardziej korzystne, tymbardziej, 
jeżeli przyjdzie z pomocą człon
kom spółdzielni Rada Kombinatu 
wraz z Dyrekcją huty.

Drugie zadanie Prezydium Rady 
Zakładowej jest: aby Spółdziel
nia na początek swojego rozwoju 
zakupiła bloki mieszkalne (moż- 

j liwości zakupienia istnieją) a tym 
samym pierwsi członkowie spół
dzielni mogą 'już pr^y (fókomniu 
wkładów zamieszkać w nowoza- 
kupionych blokach.

Dokładnych informacji na lemat 
organizowania spółdzielni miesz
kaniowej i zapisywania kandyda
tów udzie!a się w bloku ,.S” (o- 
bok gmachu Dyrekcji) klatka ..A" 
Ip. pokój iw? codziennie oprócz so
bót

może «'ęgać 
proc, 
budownictwa w 

typu

w godzinach 15.30 do 16.30.

Imprezy 
Domu Kultury

Sobota godz. 16 Dzień Lasu 
Impreza okolicznościowa, godz. 
Zabawa taneczna w salach b. : 
społu Pieśni 1 Tańca; 
godz. 11 Bajeczki filmowe, godz. 
13 Bajeczki filmowe, godz. 18 Wie
czorek taneczny; Wtorek godz. 11 
Kto to wie? (Skecze, Inscenizacje, 
konkursy), godz. 18.30 O trudno
ściach w wychowaniu dzieci — 
wygłosi dr M. Susulowska (sala 
nr 4), godz. 16 Muzyka dla wszyst
kich — Koncert.

.Vasjr felieton

N
Ze-

Niedziela

ozwólcie, że zacznę nieco 
banalnie, choć mowa bę

dzie o sprawach całkiem nie 
banalnych. Jeszcze piętnaście, 
czy dziesięć lat temu... Nie, nie 
tak. Weżmy paletę do ręki, 
przywołajmy na pamięć obrazy 
i historię regionu krakowskie
go. O, teraz naprawdę możemy 
zacząć.

Sierpniowe, słoneczne przed
południe w Mogile złoci mury 
Kościelne, wyjaskrawia czer
wone kogutki i kolorowe ró
żańce na straganach, wyszla- 
chetnia twarze wiejskich dzia
dów, wartujących pilnie pod 
wejściem do kruchty kościoła. 
A dalej widać pola z małymi 
chałupinkami, pokratkowane w 
gęstą, nieforemną szachownicę. 
Przy domach ogródki z trady
cyjnymi malwami i słoneczni
kami. Zakurzona droga prowa
dzi między zabudowaniami, 
wśród których przysiadły po
chylone stodoły i chlewiki 
przystawione wprost do ludz
kich mieszkań. Porządniej
szych obejść gospodarskich ra
czej mało. Gdzie tu szukać sta
rej kultury i ludowego folklo
ru? Są one łatwo rozpoznawal
ne tylko dla krajoznawcy, hi
storyka, lecz nie dla człowieka 
obcego, nie naukowca i nie ar
tysty. Dla przybyszy z. zagrani
cy żadnej kultury tu nie ma 
(woda bieżąca?! elektrycz
ność?! łazienki?!). Nie istnieje 
już folklor ulubiony przez 
Wyspiańskiego, Rydla i tylu 
innych. Zaczyna się robić ni
jako, ani po krakowsku, ani 
nawet po podmiejsku.

Przyszła Nowa Huta. Na
stała — jak mówią niektó
rzy. Konkretna, dzisiejsza no- 
nowoczesna. Widocznym zna
kiem jej kultury są tramwaje, 
łazienki, kaloryfery, Teatr Lu
dowy i w całym tym szeregu 
nie na końcu stojący Zakłado
wy Dom Kultury Huty im. 
Lenina. Już sama nazwa te
go ostatniego wystarczająco 
sugestywnie narzuca 
Temat o kulturze 
nej, organizowanej, 
dzanej, m. in. przez 
cówkę, będącą swojego 
dzaju kccnoinatem usług 
ralnych dla ludzi ode. v 
cych ich potrzebę, a także dla 
tych, którzy dopiero dowiadu
ją się o ich istnieniu, podobnie 
jak o sposobie używania pra
lek elektrycznych.

Nie potrzeba tu dowodzić, że 
zadania postawione Domowi 
Kultury nie są proste. Rozu
mie to każdy, kto zna specyfi
kę społeczeństwa nowohuckie
go i kto choć raz zetknął się z 
nurtującymi je rozbieżnymi 
prądami. Pierwszym i podsta
wowym obowiązkiem aktywu 
kulturalnego z ZDK, kierowa
nego przez Władysława Wola
ka było i jest przyciągnięcie do 
ośrodka kulturalnego huty jak 
największej ilości pracowni
ków metalurgicznego kombina
tu wraz z ich rodzinami. To 
znaczy tych, którzy urodzili się 
kiedyś w okolicznych domkach 
wiejskich z ogródkami pełnymi 
malw i stodołami pochylonymi 
ku ziemi, a także tych, których

temat, 
tworzo- 

pobu- 
tę pla- 

ro- 
kultu-

los przyniósł z całego kraju, 
ba nawet spoza jego granic.

Czy zadanie to jest 
realizowane? ~ ’ 
anno 1958. 
kwartale z imprez ZDK sko
rzystało ckolo 15 tys. praco
wników huty i innych zakła
dów nowohuckich. Z 252 tys. 
zl wydanych na potrzeby ZD.i, 
150 tys. zl było wypracowa
nych przez niego samego, przy 
bardzo zresztą niskich opła
tach wstępów na imprezy, fil
my oraz za kursy. Wykonanie 
preliminarza budżetu za I 
kwartał wyniosło w dochodach 
24,6 proc., w wydatkach 22,1 
proc., czyli obniżono koszty 
własne, mimo utrzymania 
działalności na wysokim pozio
mie, a nawet jego podniesie
nia.

15 tys. ludzi, to spora ilość. 
Jej 70 proc, stanowili pracow
nicy samej huty, w tym dużo 
młodzieży i większość robotni
ków; pozostałe 30 proc, two
rzyli robotnicy i urzędnicy z 
ZPB HiL, z czyżyńskiej wy
twórni papierosów, ze służby 
zdrowia, z handlu uspołecznio
nego...

Cyfry mówią dużo, ale nie 
wystarczą. Więc dodajmy, że 

| ZDK prowadzi działalność w 
i następujących placówkach: 
■ sam Dom Kultury (osiedle C-2), 
lokal byłego Zespołu Pieśni i 
Tańca (osiedle C-2), Klub Dzie
cięcy (osiedle B-l), Teatr La
lek (osiedle C-2) oraz obejmu
je administracyjnie Ognisko 
Młodych ZMS i Klub Sporto
wy „Hutnik”. Praca w całym 
kombinacie ZDK rozkłada się 
na kiika działów. Każdy liczy 
po kilkanaście specjalncści, 
placówek, rodzajów nauki i 
sztuki tak, że nie sposób ich 
wymienić jednym tchem. Isto
tniejsze będzie podanie liczby 
osób korzystających z nich, u- 
czestniczących w tej działal- 

! ności, po prostu tworzących 
: ZD.i, czyli wielkość tego, co 
' nieplęknie można nazwać 
! przepustowością olbrzymiej 
placówki kulturalnej. Otóż 
miesięcznie z działu oświaty 
korzysta 10 tys. osób, z usług 

i dziełu artystycznego 7 tys., 
! działu dziecięcego od 3—10 
tys., fiz.iału bibliotecznego od 
2—5 tys., zaś o dziale impre
zowym powiedzieliśmy już na 
początku. Suma tego wszyst
kiego dąje wcale ładną ilość 
kilku dziesiątków tysięcy ludzi 

! dorosłych, młodzieży i dzieci 
wciągniętych w orbitę kultury, 
cbcJjących z nią na codzień, 
zacząwszy od jej form naj
prostszych, praktycznych, a 
skończywszy na najwyższym 
wtajemniczeniu w Ognisku 
Plastycznym, w zespołach mu
zycznych, tanecznych, w radio- 
klubie itd.

Tylu to ludzi tworzy kul
turę Nowej Huty, może być jej 
potencjalnymi propagatorami 
we własnych środowiskach, w 
zakładzie pracy, w bloku, w 
domu. Może przeciwstawić są
siadom hodującym króliki w 
łazience swoją wiedzę o higie
nie osobistej i kulturze urzą
dzenia wnętrz mieszkanio-

dobrze
Oto konkrety 
W pierwszym

I I

wych, koledze analfabecie 
wzruszenia świadomego od
biorcy literatury pięknej, chu
liganowi kulturę współżycia 
społecznego. Nie trzeba oczy
wiście idealizować, przyjmu
jąc, że każdy stały gość ZDK 
potrafi to zrobić już dziś, lub 
że chciałby w ten sposób uze
wnętrzniać swoje najgłębsze 
przeżycia, wreszcie, że aż tnk 
silnie zakorzeniają się w każ
dym nowe obyczaje. Ale dobre 
ziarno przyjmuje się wcześniej 
czy później i stąd optymisty
czne przewidywania mają 
realne podstawy.

Z pewnością nie byle jakie 
obowiązki ma nowohucki eta
towy działacz kulturalny. 
Choćby dlatego, że nikt dotąd 
nie zdefiniował konkretnie, ja
ka ma być kultura nowego 
miasta, choć sugeruje jej się 
różne dziwności i stawia się 
jej wielkie wymagania. W tej 
sytuacji za słuszne pociągnię
cie trzeba uznać podjęte przez 
ZDK wysiłki budowania jej 
od tzw. podstaw, sięgnięcia do 
najprostszych, wyjściowych 
form. Być może, niedługo po
trafią odciążyć ZDK od tych 
ostatnich ośrodki doskonalenia 
rzemiosła, oświatowe placówki 
służby zdrowia, szkoły zawo
dowe, łącznie ze szkołą gospo
darstwa domowego. Na razie 
jednak całej tej najprostszej 
kultury dnia codziennego mu
si uczyć ZDK, przeważnie do
piero wychowując sobie od
biorców nauki, literatury i 
sztuki,

A ta ewolucja, ta droga jest 
czasem tak długa, jak od gli
nianych kogutków z odpustu 
w Mogile do artystycznej rzeź
by i od izby z chlewikiem za 
ścianą do komfortowego mie
szkania z centralnym ogrze
waniem. Długa, ale do przeby
cia w krótkim czasie, jak się 
okazało w nowohuckim Domu 
Kultury. Ł K.

Tegoroczne uroczystości w 
związku z podpisaniem układu 
o przyjaźni i wzajemnej po
mocy między Związkiem Ra
dzieckim i Polską oraz 88 rocz
nicą urodzin Lenina są szcze
gólnie uroczyście obchodzone 
przez nowohuclan. Przygoto
wania do obchodu „Dni Leni
nowskich" stały się też jednym 
z punktów programu działa
nia organizacji młodzieżowej 
ZMS.

KD ZMS zorganizuje spot
kanie środowiskowe młodzie
ży nowohuckiej, które odbę
dzie się w „Ognisku Młodych** 
na A—25. Spotkanie połączone 
będzie z wyświetlaniem filmu 
o Leninie. Kluby młodzieżowe 
ZMS urządzą w swoich loka
lach wystawy o życiu Wielkie
go Wodza.

Poza tym delegacja nowo
huckiego ZMS złoży wieńce 
pod pomnikiem Lenina w Po
roninie.

APEL PCK
Polski Czerwony Krzyż 

Dzielnicowy Oddział w Nowej 
Hucie apeluje do społeczeń
stwa naszego mia3ta o orga
nizowanie zbiórki na pc-moc 
ofiarom powodzi.

Ponieważ termin nagli, gdyż 
okazaną we właściwej chwili 
pomoc będzie naprawdę sku
teczną, Zarząd PCK na spec
jalnym posiedzeniu w dniu 21 
kwietnia br. postanowił prze
kazać na ten cel 5.000 zł z 
fund -szu społecznego Komite
tu Pomocy Biednym, jako za
liczkowy dar społeczny Nowej 
Huty.

Gorąco prosimy o zrozumie
nie trudnej sytuacji życiowej 
naszych ludzi i przyjście im z 
pomocą.

Zarząd Dzielnicowego 
Oddziału PCK 

w Nowej Hucie

Zastanów się i zgadnij!

z pierwszych liter tych 
odczytać kolejno ro»-
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Uwaga! Zaczynamy porządki
rak się już składa, że corocz

ny sezon przylaszczek młodej 
sałatki i koperku zbiega się z 

licznymi uroczystościami, 
wymienię Jupenalia, Dni 
światy. Książki i Prasy, 
bór nowej miss piękności 
innymi 
równie 
swoistego wdzięku. Widocznie 
wiosna ma to już do siebi.e, że 
pobudza kwiaty i drzewa do 
kwitnienia, a ludzi do organi
zowania rozmaitych imprez.

Nie wiem, czy wybory miss 
piękności będziemy również 
odprawiać w Nowej Hucie, 
jak to się już ongiś zdarzyło, 
czy też poprzestaniemy na 
wyższym szczeblu organiza
cyjnym i zadowolimy się od
górną decyzją. Wiadomo nato
miast z całą pewnością, ze 
zbliżają się znacznie mniej 
elitarne „Dni Oświaty Książki 
i Prasy“, które będziemy mieć

że
O- 

wy

pomniejszymi, 
nie pozbawionymi

I

rótcnież na nasz pry w a tny uży
tek w granicach nowohuckiej 
dzielnicy. Niewątpliwie będą 
one nie mniej i nie więcej 
atrakcyjne, jak co roku. Rzecz 
w tym, że niektórzy obywate
le naszego miasta łączą je je
dnocześnie z czymś w rodzaju 
świętych porządków, a w pew
nych wypadkach porządku dla 
świętego spokoju. Nieważne 
zresztą kto z jakich pobudek 
je robi, chodzi o meritum te) 
sprawy. O jej znaczeniu najdo
bitniej świadczy fakt, że na
wet poniektórzy nasi Ojcowie, 
reprezentujący trust mózgów 
huty pomyśleli o włączeniu 
się do ogólnych porządków, 
zachęcając nas wszystkich do 
zrobienia ich na swoim tere
nie. Tak to uświetniony został 
tegoroczny korowód tradycyj
nych imprez obyczajowo - o- 
światowo - porządkowych 
przystąpieniem do niego przez

całą hutę, która zbyt często 
takich uroczystości nie urzą
dza.

Kombinatowa akcja porząd- 
kowo - wiosenna obejmie więc 
wszystkich i wszystko, zaczą
wszy od Wydziału Dróg i Zie
leńców, podejmującego ją eta- 
towo, a skończywszy na wo
lontariuszach z nieprzymuszo
nej chęci czyszczących własne 
podwórko ku chwale wiosny.

Wprawdzie mamy dostatecz
ną ilość proroków w naszym 
kraju, lecz jeszcze jedno malut
kie proroctwo nie zaszkodzi: 
nigdy jeszcze nowohucki kom
binat nie lśnił taką czystością, 
jaką zabłyśnie w tym roku. 
Na żadnym trawniku nie będą 
rosły przedsiębiorcze chwasty, 
na żadnej ulicy nie będzie ani 
grama błota, w żadnym zakąt- 
ku huty nie znajdzie się ani 
jednej złamanej cegły, deski, 
lub złomu. Wszystkie trawniki 
zamienią się w ogrody Semi- 
ramidy, z fontannami skopio
wanymi z wystawy bruksel
skiej, w każdej hali, w każ
dym pokoju biurowym zakwi
tnie 101 kwiatów w donicz
kach, dobrze przytwierdzo
nych do parapetów okien i 
innych odpowiednich miejsc.
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ODCZYTYWANKA
Z poniższych sylab ułożyć 12 

wyrazów o podanym znaczeniu, a 
następnie 
wyrazów 
wiązanie.

Sylaby: 
der — en 
— lg
nę - 
rant
tat — teb — 
u — zo — ża.

Znaczenie wyrazów: 1. Stolica 
Północnego Wietnamu, 2. Góry w 
ZSRR, 3. Część Karpat, 4. Autor 
powieści „Daleko od Moskwy”, 5. 
Zły przewodn k elektryczności, 6. 
Rzeka w USA, 7. Radziecka wy
twórca filmowa, 8. Stolica Uęan- 
dyt 9. Odkrywca prawa powszech
nego ciążenia, 10. Człowiek niw 
mający podstawowych wiadomości, 
11. Przeczenie, 12. Słynny bajkopi
sarz duński.

*

TAK CZY NIE?
1. Czy „Kierezja” oznacza to sa

mo co subtelność, delikatność, wy
cyzelowanie?

Nigdzie, absolutnie nigdzie nie 
znajdziemy ani starego biletu 
tramwajowego, ani niedopałka 
papierosa, ani złamanego ob
casa damskiego, ani gabloty z 
zeszłorocznymi napisami, ani 
starej gazety, ani sznurka, od 
kiełbasy, ani brudnej chustki 
do nosa, kawałka krawata, 
stłuczonego kałamarza, pustej 
ćwiartki po wódce itp.

Natomiast wszędzie ,na każ‘ 
dym kroku będziemy mieli 
pod ręką wspaniałe kosze nu 
śmiecie, pomalowane gustow
nie i zachęcająco, estetyczne 
tabliczki z napisem „nie dep
tać kwiatków“, oraz artysty- 
cenie zaprojektowane kioski z 
wodą sodową, piwem i lodami. 
Taką to uroczą wizję nasuwa
ją w konsekwencji ostatnie n- 
chwały podjęte w hucie w 
sprawie porządków ku czci 
wiosny, żeby już nie powie
dzieć oświaty, książki i prasy, 
bo to byłaby przesada (o pra
sę raczej nie chodzi). A może 
nie ku czci wiosny, lecz tak 
sobie, jako sztuka dla sztuk'', 
czyli porządki dla porządku? 
Jednak czystość, oświata i 
wiosna mają ze sobą coś 
wspólnego...

(ik)

i. Csy to miasto w In-
Olach?

3. Cry „Kllhnanńiaro" Jest naz
wą ulley w Nowej Hucie?

4. Czy „Sabala" 1 „Kraeptow- 
■XI*’ to Jeden 1 ten sam calowlek?

5. Czy „Anabak” to tytuł Jakiej* 
powieści?

*

1

„Ognisko Młodych** 
zaprasza...

Przy ..Ognisku Młodych" ZMS 
osiedle A-25. blok 1, powstał klub 
brydżowy, który skupia obecnie 
20 członków. Brydżyści spotyka
ją się codziennie od godz. 18 w 
przyjemnie urządzonej sali bry
dżowej „Ogniska Młodych" na 
I piętrze. Klub zaprasza wszyst
kich brydżystów Nowej Huty na 
„roberka". Trzeba zaznaczyć, że 
klub brydżowy ma bardzo am
bitne założeń'e; na początek or
ganizuje kurs dla początkujących 
„A. B. C pry w brydża", do pro
wadzenia którego cłice zaprosić 
znanych brydżystów z Krakowa. 
Warto dodać, że w okresie letnim 
brydżyści przeniosą się z pomiesza 
czeń na taras Ogniska Młodych.

„Oęnisko Młodych" przyjmuj« 
w dalszym ciągu zapisy do: ze
społu fotoamatorów. oraz do klas 
Instrumentów muzycznych, gitar, 
mandolin i fortepianu. Za
jęcia odbywać się będą w po
mieszczeniach ..Opniska Młodych". 
Zgłoszenia przyjmuje Biblioteka 
I piętro, pokój nr S. od godśny 
13 do 19, codziennie.
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